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  PROLOG


  Liz­zie Birch ze ści­śnię­tym ser­cem je­cha­ła win­dą na pią­te pię­tro. To nie­moż­li­we, to mu­si być po­mył­ka. Gdy po­da­no jej ad­res w mod­nej dziel­ni­cy Lon­dy­nu, Ma­ry­le­bo­ne, by­ła prze­ko­na­na, że tra­fi do pięk­nej, sta­rej, lecz za­nie­dba­nej ka­mie­ni­cy, gdzie miesz­ka­nia prze­ro­bio­no na po­nu­re ka­wa­ler­ki.


  Nic po­dob­ne­go. Jej oba­wy się nie speł­ni­ły, a rze­czy­wi­stość prze­szła naj­śmiel­sze wy­obra­że­nia.


  Prze­krę­ci­ła klucz w zam­ku i we­szła do po­miesz­cze­nia prze­stron­ne­go, wy­so­kie­go, gu­stow­nie ume­blo­wa­ne­go. Czu­jąc woń świe­żych kwia­tów, od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła prze­pięk­ny bu­kiet oraz kosz z wy­szu­ka­ny­mi sma­ko­ły­ka­mi i kil­ko­ma bu­tel­ka­mi wi­na. Wes­tchnę­ła za­sko­czo­na. Po­de­szła bli­żej i w ten zim­ny stycz­nio­wy po­ra­nek wcią­gnę­ła w noz­drza za­pach wio­sny. Ta­ki pre­zent po­wi­tal­ny mu­siał kosz­to­wać ma­ją­tek!


  Ten apar­ta­ment jest wart ma­ją­tek!


  Wło­ży­ła do ust cze­ko­la­do­wą tru­flę o sma­ku szam­pa­na, przy­mknę­ła oczy, chwi­lę roz­ko­szo­wa­ła się sma­kiem. Kie­dy unio­sła po­wie­ki i uważ­niej ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, aż za­mru­ga­ła z wra­że­nia. Do­pie­ro te­raz za­czę­ło do niej do­cie­rać, że obej­mu­jąc sta­no­wi­sko prze­ło­żo­nej pie­lę­gnia­rek w kli­ni­ce dok­to­ra Lea Hun­te­ra miesz­czą­cej się pod nu­me­rem 200 przy Har­ley Stre­et, do­sta­ła się do zu­peł­nie in­nej li­gi.


  Obok bu­kie­tu zna­la­zła list z in­for­ma­cją, że szy­te dla niej ubra­nia służ­bo­we cze­ka­ją w sie­dzi­bie kli­ni­ki. Szy­te na mia­rę! Co za od­mia­na po stan­dar­do­wych bia­łych su­kien­kach i kom­bi­ne­zo­nach ope­ra­cyj­nych, do któ­rych już przy­wy­kła.


  Ota­czał ją luk­sus, któ­re­go za­po­wiedź sły­sza­ła w głę­bo­kim ak­sa­mit­nym gło­sie po dru­giej stro­nie li­nii te­le­fo­nicz­nej. Leo Hun­ter.


  – Otrzy­ma­ła pa­ni bar­dzo wy­so­kie re­ko­men­da­cje – rzekł pod­czas ich pierw­szej i jak do­tąd je­dy­nej roz­mo­wy.


  Liz­zie wy­czu­ła re­zer­wę w je­go to­nie. Zmarsz­czy­ła czo­ło. Wie­dzia­ła prze­cież, że za ty­mi re­ko­men­da­cja­mi kry­je się ro­dzo­ny brat Lea, Ethan.


  – Dzię­ku­ję. – Wła­ści­wie nie bar­dzo wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. – Po­chle­bia mi, że Ethan uznał, że po­win­nam ubie­gać się o to sta­no­wi­sko. Ka­zał mi za­dzwo­nić i po­pro­sić o wy­zna­cze­nie ter­mi­nu spo­tka­nia…


  – Po­sa­dę już pa­ni ma – Leo wpadł jej w sło­wo. – Roz­mo­wa wstęp­na nie jest ko­niecz­na, chy­ba że ma pa­ni ocho­tę wy­sko­czyć do Szwaj­ca­rii. – W tle roz­le­gły się śmie­chy i Leo prze­pro­sił za ha­ła­sy oraz po­spie­szył z wy­ja­śnie­niem, że po­dob­nie jak wszy­scy do­brzy chi­rur­dzy pla­stycz­ni za­raz po go­rącz­ce zwią­za­nej z Bo­żym Na­ro­dze­niem wy­brał się na nar­ty. – Wi­dzi­my się w no­wym ro­ku.


  Liz­zie czu­ła się kom­plet­nie zbi­ta z tro­pu. No­we­go pra­co­daw­cę na­wet nie in­te­re­so­wa­ło jej CV! Po pro­stu ją za­trud­nił!


  – Aha, był­bym za­po­mniał, czy po­trze­bu­je pa­ni miesz­ka­nia? Ja­ko prze­ło­żo­nej pie­lę­gnia­rek mo­że­my to za­ofe­ro­wać.


  – Za­ofe­ro­wać? Miesz­ka­nie? – wy­krztu­si­ła.


  – Ume­blo­wa­ne… Prze­pra­szam… Dzię­ku­ję… – Na szczę­ście ktoś od­wró­cił uwa­gę Lea, za­pew­ne po­da­jąc mu drin­ka, o czym świad­czy­ło brzę­cze­nie ko­stek lo­du. Liz­zie mia­ła czas ochło­nąć. – Wra­ca­jąc do te­ma­tu… nie wiem, któ­re z na­szych miesz­kań jest wol­ne, ale wszyst­kie znaj­du­ją się w od­le­gło­ści krót­kie­go spa­ce­ru od kli­ni­ki.


  Liz­zie już mia­ła od­mó­wić, czynsz za miesz­ka­nie w po­bli­żu Har­ley Stre­et na pew­no prze­wyż­sza jej moż­li­wo­ści fi­nan­so­we, gdy Leo do­dał:


  – To oczy­wi­ście miesz­ka­nie służ­bo­we, ale je­śli ma pa­ni coś na oku, mo­że­my uzgod­nić…


  – Nie, nie. Jesz­cze ni­cze­go nie zna­la­złam. – Na­wet nie po­zwo­li­ła mu do­koń­czyć. Miesz­ka­nie służ­bo­we w po­bli­żu miej­sca pra­cy ozna­cza­ło oszczęd­ność nie tyl­ko na czyn­szu, ale i na kosz­tach do­jaz­du. Dwa la­ta te­mu prze­pro­wa­dzi­ła się z Bri­gh­ton do Lon­dy­nu i do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to nie­ba­ga­tel­ne su­my, a bio­rąc pod uwa­gę ra­chun­ki za po­byt ro­dzi­ców w do­mu opie­ki, któ­re w du­żej czę­ści po­kry­wa­ła, pro­po­zy­cja Lea spa­dła jej jak z nie­ba. – Chęt­nie sko­rzy­stam z miesz­ka­nia służ­bo­we­go.


  – Świet­nie. Skon­tak­tu­je się z pa­nią Gwen, na­sza kie­row­nicz­ka. My wi­dzi­my się za­raz po pierw­szym.


  Szczę­śli­we­go No­we­go Ro­ku, po­my­śla­ła Liz­zie, pa­trząc przez okno na Re­gent’s Park. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że to wszyst­ko na­praw­dę jej się przy­da­rzy­ło.


  Brat Lea, Ethan, był pod­opiecz­nym Liz­zie. Wró­cił z Afga­ni­sta­nu z po­waż­ny­mi ob­ra­że­nia­mi nóg i Liz­zie przy­cho­dzi­ła do nie­go do do­mu. Wie­dzia­ła, że jest le­ka­rzem, lecz nie zna­ła skom­pli­ko­wa­nej hi­sto­rii je­go ro­dzi­ny. Ethan był mil­czą­cy i za­mknię­ty w so­bie, więc pod­czas zmie­nia­nia opa­trun­ków, aby prze­rwać krę­pu­ją­cą ci­szę, opo­wia­da­ła mu o swo­im ży­ciu, o ro­dzi­cach w po­de­szłym wie­ku, o usta­wicz­nej tro­sce o nich, mi­mo że miesz­ka­ją w do­mu opie­ki, o cho­rej na al­zhe­ime­ra ma­mie. O tym, jak cięż­ko jej by­ło pod­jąć de­cy­zję o sprze­da­ży ro­dzin­ne­go do­mu i że le­d­wo wią­że ko­niec z koń­cem. I o tym, że pra­wie w każ­dy wol­ny dzień jeź­dzi do Bri­gh­ton zo­ba­czyć się z ni­mi. I o tym, jak bar­dzo bo­li, że mat­ka już jej pra­wie nie po­zna­je.


  – Ma­ją szczę­ście, że je­steś z ni­mi. – Na dźwięk gło­su Etha­na Liz­zie za­mar­ła z pin­ce­tą w rę­ku. Zmie­nia­jąc mu opa­tru­nek, re­cy­to­wa­ła swój mo­no­log bar­dziej do sie­bie niż do nie­go.


  – Nie, to ja mam szczę­ście, że oni są ze mną.


  Ta­ki był po­czą­tek ich roz­mów. Kie­dy Ethan zwie­rzył się jej, że roz­wa­ża pod­ję­cie pra­cy w kie­ro­wa­nej przez bra­ta kli­ni­ce chi­rur­gii pla­stycz­nej i re­kon­struk­cyj­nej, gdzie za­jął­by się dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną, Liz­zie oka­za­ła ży­we za­in­te­re­so­wa­nie. Cie­szy­ła się, że pa­cjent na­resz­cie otwo­rzył się na lu­dzi.


  Ni­g­dy jej na­wet do gło­wy nie przy­szło, że Ethan za­pro­po­nu­je jej ob­ję­cie sta­no­wi­ska prze­ło­żo­nej pie­lę­gnia­rek. A gdy to zro­bił, nie są­dzi­ła, że ma ja­kie­kol­wiek szan­se otrzy­mać tę po­sa­dę. Te­raz zaś by­ła peł­na obaw, że gdy Leo Hun­ter zo­ba­czy jej dziew­czę­cą bu­zię, zmie­ni zda­nie i wy­co­fa pro­po­zy­cję.


  Prze­szła się po miesz­ka­niu. W baj­ko­wej ła­zien­ce sta­nę­ła przed lu­strem i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak po­win­na wy­glą­dać prze­ło­żo­na pie­lę­gnia­rek kli­ni­ki zna­ne­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go.


  Kry­tycz­nym okiem spoj­rza­ła na swo­je ja­sno­brą­zo­we fa­lu­ją­ce wło­sy, brą­zo­we oczy, nie­uma­lo­wa­ną twarz – bar­dzo rzad­ko na­kła­da­ła ma­ki­jaż – i po­my­śla­ła o wszyst­kich pięk­no­ściach oraz ce­le­bry­tach, któ­rych już od po­nie­dział­ku bę­dzie spo­ty­ka­ła.


  Po­my­śla­ła rów­nież o spo­tka­niu z Le­em. Oczy­wi­ście po­szu­ka­ła in­for­ma­cji o nim w in­ter­ne­cie i od tam­tej po­ry jej ży­cie już nie by­ło ta­kie sa­mo!


  Kie­dy ma­ma, czer­wo­na z za­że­no­wa­nia, opo­wie­dzia­ła na­iw­nej i nie­win­nej cór­ce, skąd się bio­rą dzie­ci, na­gle wszę­dzie do­oko­ła, w te­le­wi­zyj­nych re­kla­mach, w ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nach Liz­zie za­czę­ła do­strze­gać seks.


  Te­raz za­re­ago­wa­ła po­dob­nie. Gdzie tyl­ko spoj­rza­ła, wi­dzia­ła po­do­bi­znę Lea: wy­ra­zi­ste ry­sy twa­rzy, nie­bie­skie oczy, czar­ne wło­sy za­cze­sa­ne do ty­łu. Zdję­cia po­ka­zy­wa­ły go pod­czas ofi­cjal­nej ga­li przy sto­li­ku z ce­le­bry­ta­mi al­bo wy­cho­dzą­ce­go z noc­ne­go klu­bu u bo­ku osza­ła­mia­ją­co pięk­nej mo­del­ki.


  Do tej po­ry po pro­stu nie zwra­ca­ła na nie uwa­gi. A te­raz Leo Hun­ter, chi­rurg, któ­re­go pa­cjent­ka­mi są naj­więk­sze gwiaz­dy, uwo­dzi­ciel, nie­po­praw­ny play­boy, już od naj­bliż­sze­go ty­go­dnia zo­sta­nie rów­nież jej sze­fem.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Za­trud­ni­łem ją, tak? – Leo ostro za­re­ago­wał na uwa­gę bra­ta. – To dla­cze­go miał­bym był dla niej nie­mi­ły?


  – Do­sko­na­le wiesz, o co mi cho­dzi.


  Ethan nie miał zwy­cza­ju od­wra­cać się na pię­cie i wy­cho­dzić w środ­ku roz­mo­wy, lecz w tej chwi­li wła­śnie to zro­bił. Mi­mo ki­pią­ce­go w nim gnie­wu Leo z bó­lem pa­trzył, jak z tru­dem sta­wia kro­ki. Je­den Bóg wie, ja­kich do­znał ob­ra­żeń, my­ślał. Wciąż miał w pa­mię­ci tam­to upo­ka­rza­ją­ce do­świad­cze­nie, gdy z ga­ze­ty do­wie­dział się, że je­go ro­dzo­ny brat tra­fił do szpi­ta­la.


  Ethan ni­g­dy nie mó­wił o swo­jej kon­tu­zji ani o mi­sji w Afga­ni­sta­nie. Leo bar­dzo ża­ło­wał, że jest ta­ki za­mknię­ty w so­bie, że nie dzie­li się z nim swo­im cier­pie­niem i bó­lem. Ale wła­ści­wie dla­cze­go miał­by to ro­bić? Prze­cież od dzie­się­ciu lat, a wła­ści­wie nie, od za­wsze, tyl­ko z so­bą ry­wa­li­zo­wa­li. Ni­g­dy nie by­li bli­sko. Już oj­ciec o to za­dbał.


  – Dla­cze­go nie uży­wasz la­ski? – za­py­tał. – Ko­mu i co chcesz udo­wod­nić?


  Do dia­bła, kto mu to po­wie jak nie on? Zo­ba­czył, jak ple­cy i ra­mio­na Etha­na sztyw­nie­ją.


  – Je­śli bę­dę chciał za­się­gnąć opi­nii na ten te­mat, zwró­cę się do ko­goś… – Ethan za­wie­sił głos. Nie mu­siał koń­czyć. Ro­dzeń­stwo ro­zu­mie się bez słów. Je­go po­gar­da i lek­ce­wa­że­nie dla spe­cja­li­za­cji Lea by­ły zna­ne.


  – Kpij so­bie do wo­li. – Leo wzru­szył ra­mio­na­mi. – Jed­no ci tyl­ko po­wiem. – Pa­trzył, jak Ethan po­wo­li od­wra­ca się w je­go stro­nę. – Moi pa­cjen­ci wy­cho­dzą stąd, czu­jąc się o nie­bo le­piej niż wte­dy, kie­dy tu przy­cho­dzą. I nie za­po­mi­naj, że to dzię­ki nim i ich do­sko­na­łej opi­nii o mo­jej pra­cy od­bi­li­śmy się od dna i przy­wró­ci­li­śmy na­zwi­sku Hun­ter utra­co­ną god­ność. Kie­dy ty ba­wi­łeś się w żoł­nie­rzy­ka…


  Za­milkł. Gdy­by mógł, cof­nął­by te sło­wa. Ethan w nic się nie ba­wił. Je­go ob­ra­że­nia to sku­tek woj­ny. Jest bo­ha­te­rem, nikt mu te­go nie od­mó­wi.


  – To był cios po­ni­żej pa­sa – przy­znał.


  – Ow­szem. Tak jak szrap­nel.


  Leo mil­czał. Młod­szy brat ran­ny w Afga­ni­sta­nie wy­star­czył, aby wy­wo­łać psy­chicz­ny dys­kom­fort u nie­po­praw­ne­go play­boya z pa­sją do ży­cia na wy­so­kich ob­ro­tach.


  – Nie za­po­mi­naj, że dzię­ki mo­jej pra­cy mo­że­my so­bie po­zwo­lić na dzia­łal­ność cha­ry­ta­tyw­ną. Gdy­by nie wy­so­kie ho­no­ra­ria od ce­le­bry­tów, nie stać by nas by­ło na opła­ce­nie łó­żek w szpi­ta­lach Li­gh­tho­use i Prin­cess Ca­the­ri­ne. No i ty byś tu nie pra­co­wał.


  – Zro­zu­mia­łem – burk­nął Ethan.


  – Gar­dzisz luk­su­sem, ale… – Leo za­wie­sił głos i wy­mow­nie spoj­rzał na ka­raf­kę sto­ją­cą na bocz­nym sto­li­ku – nie od­mó­wisz so­bie przy­jem­no­ści na­pi­cia się stu­let­niej whi­sky sin­gle malt. – Pod­szedł do sto­li­ka, wziął ka­raf­kę do rę­ki, uniósł pod świa­tło. – Mu­szę pa­mię­tać, aby na­stęp­nym ra­zem szczel­niej ją za­kor­ko­wać. Whi­sky pa­ru­je w za­stra­sza­ją­cym tem­pie.


  Ethan mil­czał. Leo po­sta­no­wił pójść za cio­sem i za­ła­twić spra­wę do koń­ca.


  – Nie masz do­mu? Do­my­ślam się, że zno­wu no­co­wa­łeś tu na ka­na­pie.


  Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że się nie po­my­lił. Ethan miał na so­bie to sa­mo ubra­nie, co wczo­raj, i wy­glą­dał na cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo wy­mu­ska­ne­go Lea, któ­ry mi­mo wie­czo­ru spę­dzo­ne­go na przy­ję­ciu i upoj­nej no­cy z ko­lej­ną blond pięk­no­ścią, wstał o świ­cie, bie­gał po par­ku, po­tem wziął prysz­nic i przy­szedł do kli­ni­ki.


  – Pra­co­wa­łem do póź­na. – Ko­lej­ny raz, od­kąd za­czął pra­co­wać w kli­ni­ce, po­słu­żył się tą sa­mą wy­mów­ką.


  Leo za­ci­snął zę­by. Ethan jest bo­ha­te­rem, był ran­ny, je­go oka­le­cze­nia do­ty­czą nie tyl­ko sfe­ry fi­zycz­nej, ale i psy­chicz­nej. Nie­mniej nie do­pu­ści, aby hi­sto­ria się po­wtó­rzy­ła. Wciąż pa­mię­tał tam­ten dzień, kie­dy na­stą­pi­ła kul­mi­na­cja stop­nio­wo na­ra­sta­ją­ce­go kry­zy­su. Dzień, kie­dy ich oj­ciec, Ja­mes Hun­ter, przy­szedł do pra­cy pi­ja­ny i urzą­dził awan­tu­rę przy pa­cjen­tach.


  Oczy­wi­ście ka­za­no mu iść do do­mu, a on, za­miast się wy­spać, ru­szył w kurs, aż się za­pił na śmierć. Re­no­ma Hun­te­rów ru­nę­ła jak do­mek z kart i to on, Leo, bu­do­wał ją od no­wa, ce­gła po ce­gle. Pa­cjen­ci zgła­sza­li się dzię­ki czy­jejś oso­bi­stej re­ko­men­da­cji i od­wdzię­cza­li się, po­le­ca­jąc Lea zna­jo­mym. Zbyt wie­le po­świę­cił, aby zno­wu wszyst­ko stra­cić.


  Za­nim za­tkał ka­raf­kę, zwa­żył w dło­ni cięż­ki krysz­ta­ło­wy ko­rek.


  – Je­śli kie­dy­kol­wiek… – za­czął, lecz Ethan wpadł mu w sło­wo.


  – To już się nie zda­rzy.


  – Je­steś cał­kiem pe­wien? Nie za­mie­rzam cię kryć ani świe­cić za cie­bie ocza­mi.


  – Wy­cią­gną­łeś na­ukę z prze­szło­ści, co?


  Wię­zi bra­ter­skie ma­ją swo­ją ja­sną i ciem­ną stro­nę. Tym krót­kim py­ta­niem Ethan za­żą­dał od Lea od­po­wie­dzi nie­moż­li­wych do udzie­le­nia. Dla­cze­go Leo utrzy­mu­je w se­kre­cie na­łóg oj­ca? Dla­cze­go, kie­dy Ethan chciał po­sta­wić oj­cu twar­de wa­run­ki, Leo mu nie po­zwo­lił i oj­ciec sto­czył się po rów­ni po­chy­łej na sa­mo dno?


  Na­wet gdy by­li dzieć­mi, Leo za­wsze sta­rał się roz­ła­do­wać na­pię­cie śmie­chem, ob­ró­cić sy­tu­ację w żart. Zda­rza­ło się, że sam na­le­wał oj­cu drin­ka, by go zno­kau­to­wać.


  Ethan wo­lał­by in­ny­mi me­to­da­mi osią­gnąć ten sam sku­tek. Przy uży­ciu pię­ści.


  – Nie są­dzę, aby to był od­po­wied­ni czas i miej­sce – stwier­dził Leo. Chciał już za­koń­czyć tę roz­mo­wę.


  – Ni­g­dy nie był – prych­nął Ethan. – Bądź dla Liz­zie mi­ły, to wszyst­ko.


  – Już się nie mo­gę do­cze­kać spo­tka­nia z nią – od­parł Leo. Nie mógł się oprzeć, aby nie zro­bić przy­ty­ku pod ad­re­sem bra­ta. Za kpi­ną krył się ciem­ny epi­zod z prze­szło­ści. – Mu­si być nie­zwy­kłą osób­ką, sko­ro za­skar­bi­ła so­bie miej­sce w two­im za­twar­dzia­łym ser­cu.


  – Pro­szę tyl­ko, abyś po­trak­to­wał ją ła­god­nie – od­parł Ethan. – Liz­zie to nie jed­na z two­ich zdo­by­czy.


  – To­bie na­praw­dę na niej za­le­ży… – Leo da­lej drwił. – Jest aż tak do­bra w łóż­ku?


  Gdy­by te­raz Ethan rzu­cił się na Lea, nie cho­dzi­ło­by o Liz­zie, lecz o Oli­vię, ko­bie­tę, któ­ra na za­wsze wbi­ła mię­dzy nich klin i któ­ra pra­wie dzie­sięć lat te­mu sta­ła mię­dzy ni­mi i słu­cha­ła ich kłót­ni. Jej obec­ność w ga­bi­ne­cie wy­da­ła się na­gle wprost na­ma­cal­na.


  – Smut­ne, że dla cie­bie seks jest wciąż mia­rą war­to­ści ko­bie­ty.


  – Spra­wiam wra­że­nie smut­ne­go? – Cy­nicz­ny uśmie­szek prze­mknął po ustach Lea. – To nie ja zmie­ni­łem się w od­lud­ka. Co wie­czór gdzieś wy­cho­dzę. Ży­ję…


  – Do­praw­dy?


  Ethan miał już dość tej słow­nej szer­mier­ki. Pod­ję­cie pra­cy w kli­ni­ce by­ło głu­pim po­my­słem, a jesz­cze głup­szym by­ło wcią­gnię­cie Liz­zie w tok­sycz­ne re­la­cje z bra­tem. Gdy­by miał zdro­we no­gi, roz­pra­wił­by się z nim w tej chwi­li. Spoj­rzał na bra­ta, aro­ganc­kie­go, pew­ne­go sie­bie i mi­mo za­pew­nień, że jest prze­ciw­nie, psy­chicz­nie po­kie­re­szo­wa­ne­go. Prę­dzej czy póź­niej wrzód pęk­nie.


  – Ty nie ży­jesz, Leo, ty eg­zy­stu­jesz. Po­wi­nie­nem był to wie­dzieć! – Ru­szył do wyj­ścia. – Cho­ciaż raz nie ścią­gaj por­tek – rzu­cił przez ra­mię. – Liz­zie za­słu­gu­je na ko­goś lep­sze­go od cie­bie.


  Dla lep­sze­go efek­tu trza­snął drzwia­mi.


  Leo stał nie­ru­cho­mo.


  Nie mó­wi­li pod­nie­sio­nym gło­sem, ścia­ny są gru­be, lecz zda­wał so­bie spra­wę, że per­so­nel wy­czu­wa na­pię­cie mię­dzy brać­mi. Czyż­by po­peł­nił błąd, od­da­jąc dzia­łal­ność cha­ry­ta­tyw­ną w rę­ce Etha­na? Ethan jest świet­nym chi­rur­giem i je­go umie­jęt­no­ści mo­gą oka­zać się bar­dzo przy­dat­ne, lecz zbyt wie­le spraw ich dzie­li.


  – Leo… – w te­le­fo­nie we­wnętrz­nym z włą­czo­nym gło­śni­kiem ode­zwa­ła się Gwen – jest tu ze mną…


  – Przy­ślij ją do mnie. – Na­wet nie dał Gwen do­koń­czyć.


  – Leo! – Na dźwięk ni­skie­go zmy­sło­we­go gło­su od­wró­cił się i znie­ru­cho­miał.


  Nie, to nie by­ła Świę­ta Liz­zie, jak w my­ślach prze­zwał no­wą prze­ło­żo­ną pie­lę­gnia­rek, lecz Flo­ra Fran­klin, któ­rej wie­le bra­ko­wa­ło do świę­to­ści. Zja­wi­sko­wo pięk­na, ubra­na w dłu­gi kosz­tow­ny płaszcz i nie­bo­tycz­nie wy­so­kie szpil­ki, zmie­rza­ła pro­sto ku nie­mu.


  – Nie od­dzwo­ni­łeś.


  – Bo nie mam ci już nic do po­wie­dze­nia. Mię­dzy na­mi wszyst­ko skoń­czo­ne. – Nie lu­bił się po­wta­rzać. – Już so­bie to wy­ja­śni­li­śmy…


  – Mo­że to spra­wi, że zmie­nisz zda­nie.


  Flo­ra roz­chy­li­ła po­ły płasz­cza i zsu­nę­ła go z ra­mion. Leo prze­śli­znął wzro­kiem po jej cu­dow­nym cie­le w naj­bar­dziej sek­sow­nym ne­gli­żu, ja­ki moż­na so­bie wy­obra­zić. Któ­ry męż­czy­zna oparł­by się wi­do­ko­wi su­tek wy­sta­ją­cych przez oczka ko­ron­ko­we­go biu­sto­no­sza?


  Cóż, cia­ło ule­gło po­ku­sie, lecz umysł sta­wiał zde­cy­do­wa­ny opór. Na­wet wte­dy gdy Flo­ra ob­sy­pa­ła je­go twarz de­li­kat­ny­mi po­ca­łun­ka­mi, a jej zręcz­ne pal­ce za­czę­ły pie­ścić dół je­go brzu­cha, nie za­po­mniał, że za­koń­czył ten zwią­zek. Ow­szem, by­ło mi­ło i za­baw­nie, lecz ko­niec, krop­ka. Czas po­sta­wić spra­wę ja­sno.


  – Flo­ro – rzekł chłod­nym to­nem – po­win­naś…


  Roz­le­gło się dys­kret­ne pu­ka­nie i w uchy­lo­nych drzwiach uka­za­ła się twarz nie­zna­jo­mej ko­bie­ty.


  Zde­cy­do­wa­nie nie tak mia­ło wy­glą­dać je­go pierw­sze spo­tka­nie z no­wą pra­cow­ni­cą!


  – Dok­tor Hun­ter, jak są­dzę?


  Zo­ba­czył war­gi ukła­da­ją­ce się w ofi­cjal­ny uśmiech i ru­mień­ce wy­stę­pu­ją­ce na po­licz­ki. Cho­ciaż Liz­zie nie po­wie­dzia­ła „Pań­ska re­pu­ta­cja pa­na wy­prze­dza”, czy­tał z jej oczu, że wła­śnie to mia­ła na koń­cu ję­zy­ka.


  – W tej chwi­li pan Hun­ter. – Na­wet w naj­bar­dziej że­nu­ją­cych sy­tu­acjach za­wsze ko­ry­go­wał błę­dy. – A pa­ni to Liz­zie Birch, tak? – rzekł, usi­łu­jąc uwol­nić się z ob­jęć Flo­ry.


  Liz­zie jed­nak nie cze­ka­ła. Ski­nę­ła mu lek­ko gło­wą i się wy­co­fa­ła. W prze­ci­wień­stwie do Flo­ry do­kład­nie za­mknę­ła za so­bą drzwi.


  – Na czym to sta­nę­li­śmy? – za­py­ta­ła Flo­ra.


  – Na tym, co przed­tem – od­parł cierp­kim to­nem. – Nasz ro­mans jest skoń­czo­ny.


  – Leo… – Flo­ra ucze­pi­ła się je­go rę­ki, lecz strzą­snął ją z sie­bie.


  – Okryj się i wyjdź. Kie­dy wró­cę, nie chcę cię tu­taj wi­dzieć. Mu­szę na­pra­wić to, co ze­psu­łaś.


  Opu­ścił ga­bi­net, a po­nie­waż w prze­ci­wień­stwie do Liz­zie do­sko­na­le znał roz­kład bu­dyn­ku, do­go­nił ją, za­nim zna­la­zła szat­nię.


  – Gra­tu­lu­ję wy­czu­cia cza­su – ode­zwał się. – Mó­wię po­waż­nie, wła­śnie pró­bo­wa­łem się jej po­zbyć.


  – Do­praw­dy?


  Mia­ła mięk­ki, wy­jąt­ko­wo czy­sty głos, lecz za­uwa­żył, że naj­wię­cej mó­wią oczy. A oczy by­ły peł­ne kry­ty­cy­zmu, szcze­gól­nie gdy prze­śli­znę­ły się po ca­łej je­go po­sta­ci. Nie mu­siał spraw­dzać, wie­dział, że ma roz­pię­te spodnie.


  Mógł­by się za­czer­wie­nić.


  Mógł­by za­kląć. Mógł­by udać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Wy­brał zu­peł­nie in­ne wyj­ście z sy­tu­acji.


  Ro­ze­śmiał się. Bez­wstyd­nie, grom­ko, roz­bra­ja­ją­co szcze­rze. Liz­zie, za­uwa­żył, po­zo­sta­ła po­waż­na.


  Za­uwa­żył też kil­ka in­nych rze­czy. By­ła nie­wia­ry­god­nie… Nie wie­dział, jak to ująć. Ja­ko je­den z czo­ło­wych chi­rur­gów pla­stycz­nych w Wiel­kiej Bry­ta­nii po­tra­fił na­tych­miast oce­nić wy­gląd ko­bie­ty. We­szło mu w krew ana­li­zo­wa­nie, ja­kie za­bie­gi ewen­tu­al­nie już prze­szła, al­bo, co dla nie­go waż­niej­sze, ja­kim po­win­na się pod­dać. Gdy pa­cjent­ka wcho­dzi­ła do ga­bi­ne­tu, Leo do­ko­ny­wał lu­stra­cji i zga­dy­wał, o co go po­pro­si.


  Jed­nak pa­trząc na Liz­zie nie po­tra­fił okre­ślić, co by to by­ło. Za­miast za­uwa­żyć odro­bi­nę wy­sta­ją­ce zę­by, skon­cen­tro­wał uwa­gę na peł­nych war­gach. Kre­mo­wa ce­ra nie po­cho­dzi­ła ze sło­ika, gdy­by tak by­ło, chęt­nie od­ku­pił­by pa­tent. Fi­gu­ra zaś…


  Nie spo­dzie­wał się, że no­wa prze­ło­żo­na pie­lę­gnia­rek bę­dzie uoso­bie­niem ko­bie­co­ści.


  – Nie­daw­no za­koń­czy­li­śmy nasz zwią­zek, tyl­ko Flo­ra nie zdą­ży­ła jesz­cze się do te­go przy­zwy­cza­ić.


  Liz­zie nie mia­ła za­mia­ru słu­chać o szcze­gó­łach pry­wat­ne­go ży­cia no­we­go pra­co­daw­cy. W tej chwi­li chcia­ła się zna­leźć jak naj­da­lej od Lea i ze­brać my­śli.


  – Prze­pra­szam, chcia­ła­bym się prze­brać i wró­cę do pa­na ga­bi­ne­tu. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie­my mo­gli po­znać się na płasz­czyź­nie bar­dziej za­wo­do­wej.


  – Oczy­wi­ście.


  Zdał so­bie na­gle spra­wę, że po­słu­gu­jąc się tyl­ko kil­ko­ma sło­wa­mi, Liz­zie wy­raź­nie wska­za­ła, gdzie je­go, a gdzie jej miej­sce. Wró­cił do sie­bie. Przez drzwi sły­szał łka­nie i wie­dział, że po­zby­cie się Flo­ry nie bę­dzie ła­twe.


  Liz­zie by­ła na­praw­dę głę­bo­ko zde­gu­sto­wa­na.


  We­szła do po­miesz­cze­nia dla per­so­ne­lu bar­dziej przy­po­mi­na­ją­ce­go eks­klu­zyw­ne spa niż szat­nię w przy­chod­ni le­kar­skiej. Znaj­do­wa­ły się tu ogrom­ne lu­stra, prysz­ni­ce i mięk­kie ręcz­ni­ki. Nie zdzi­wi­ła­by się, gdy­by za­raz po­ja­wi­ła się asy­stent­ka i ode­bra­ła od niej płaszcz.


  Na szczę­ście w szat­ni nie by­ło ni­ko­go po­za nią. Liz­zie ode­tchnę­ła głę­bo­ko. By­ła zde­gu­sto­wa­na nie sce­ną, ja­ką zo­ba­czy­ła w ga­bi­ne­cie, ale swo­ją re­ak­cją na Lea.


  Czy on mu­si być przy­stoj­ny? Ta­ki obłęd­nie mę­ski? Ow­szem, wi­dzia­ła go już na zdję­ciach, lecz żad­ne nie od­da­wa­ło je­go cha­ry­zmy.


  Spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć ko­goś po­dob­ne­go do Etha­na, tyl­ko tro­chę star­sze­go, uj­rza­ła zaś męż­czy­znę z wy­glą­du młod­sze­go, peł­ne­go ener­gii, z błę­kit­ny­mi ocza­mi, któ­re pa­trzy­ły na nią, jak­by… jak­by za­pra­sza­ły ją do łóż­ka.


  – Och, nie! – wy­rwa­ło jej się.


  Te­go nie prze­wi­dzia­ła. Na­gle przy­po­mi­nał jej się głę­bo­ki śmiech Lea i ku swo­je­mu za­sko­cze­niu sa­ma się za­śmia­ła. Spoj­rza­ła w lu­stro i jej twarz spo­waż­nia­ła.


  – Zgnió­tł­by cię w dło­ni – ode­zwa­ła się do sie­bie. – Przy­je­cha­łaś tu pra­co­wać, za­ra­biać pie­nią­dze, któ­re po­zwo­lą ci ru­szyć do przo­du, a nie ro­man­so­wać.


  Jest zbyt roz­sąd­na, aby po­zwo­lić so­bie na flirt.


  Gwen wy­ja­śni­ła jej, że w pra­cy bę­dzie no­si­ła gar­son­kę. Te­raz Liz­zie roz­su­nę­ła za­mek bły­ska­wicz­ny po­krow­ca i wy­ję­ła wą­ską gra­fi­to­wą spód­nicz­kę i ta­ki sam ża­kiet oraz kre­mo­wą bluz­kę z sze­ro­kim gol­fem, z ty­łu za­pi­na­ną na gu­zicz­ki.


  Ma­ło prak­tycz­ny strój, po­my­śla­ła, zmie­nia­jąc bot­ki na pan­to­fle na pła­skim ob­ca­sie.


  Spoj­rza­ła w lu­stro. Mi­mo swo­ich trzy­dzie­stu dwóch lat czu­ła się jak dziew­czyn­ka przy­mie­rza­ją­ca ubra­nia ma­my. Szy­te na mia­rę, do­pa­so­wa­ne, szy­kow­ne.


  W pra­cy za­zwy­czaj nie uży­wa­ła ma­ki­ja­żu, lecz zdą­ży­ła za­uwa­żyć, że Gwen i in­ne no­we ko­le­żan­ki są dys­kret­nie uma­lo­wa­ne. Ża­ło­wa­ła te­raz, że nie wzię­ła ko­sme­tycz­ki.


  Po dro­dze do ga­bi­ne­tu Lea za­sta­na­wia­ła się, jak się za­cho­wać. Cze­ka­ła ją jed­nak nie­mi­ła nie­spo­dzian­ka. Przed spo­tka­niem z no­wym sze­fem mu­sia­ła sta­wić czo­ło Flo­rze!
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